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KLEJNOTY RADŻY
-  Co ci m oże zrob ić?  odparł August. Czyż 

nie m am y go  w  rękach, w ied ząc, ż e  k asa  była  
pustą i że  klejnoty radży n ic istn ie ly  w ca le . R oz­
w a ż  tylko, że  w tem  m usi m ieć jak iś interes, że  
nie dał znać do dzienników , że  w łam yw acze  
pracow ali nadarm o, czy  n ie zjednałby so b ie  n as  
gdyby ośw iad czy ł, ża  skarb m aharadży nie był 
już w  jego rękach, aby zn iech ęcić  złodziei.

P o  chw ili m ilczen ia  zn ów  zaczął...
-  Lepiej zrobim y, jeżeli hrabiem u n ie ofia­

rujemy odkupienia pierścionka Jak jak tego prag­
nął. W ydobędę z opraw y dyam ent i udam  s ię  
do znajom ego jubilera na bulw arze Barbes. Ka­
m ień taki sprzedaje s ię  łatw o, to praw ie pieniądz. 
N ie zaszk od zę so b ie  pozbyw ając s ię  go.

August, który słu ch ał w  m ilczeniu  rzekł do 
tow arzysza.

-  M oże m asz  s łu szn o ść , a teraz idź do sieb ie  
potrzebujesz w ypoczynku, ja pójdę uw iadom ić  
A ntoniego o rezultacie twej podróży. -  Jutro 
załatw im y rachunki -  dow idzenia.

P odali sob ie  ręce i Anatol udał s ię  do sw e g o  
m ieszkan ia , jako u czciw y  agent handlow y w ra­
cający ze  sw e g o  objazdu.

N astępnego tygodnia szed ł spokojn ie b u lw a­
rem B arbes rozm yślając w  jaki zręczny sp osób  
załatw ić sw ój interes u tego p o czc iw eg o  jubilera 
aby przy tem nie zdradzić s ię .

Gdyby podejrzyw ał -  m ruczał sob ie , że  przy­
chodzę m u sp rzed aw ać dyam ent aby zdobyć  
tylko m onetę —  to ofiaruje m i m arną kw otę. 
Zacznę w ię c  od kupienia jak iego m ałego  przed­
m iotu i w sp om n ę mu przy tem, że  m am  kam ień  
który chciałbym  opraw ić jako szp ilkę do krawata. 
W ciągu rozm ow y gdy m nie objaśni jaka jest 
jego  w artość w ła śc iw a , ja mu pow iem , że  chęt­
n ie  pozbędę s ię  go  i zaproponuję m u kupno.

M onologując w  len sp o só b  d oszed ł do m a­
łeg o  sklepu, w  którym różne klejnoty, zegarki 
przedm ioty złote i srebrne tw orzyły pozornie  
d o sy ć  ładny zbiór.

Kiedy przestąpił próg, jubiler podszed ł ku 
niem u, podał m u rękę, zdjął okulary ; położył 
papier na k esie , który w ła śn ie  czytał.

-  Pan Anatol 1 w ykrzyknął uprzejm ie. Jakiż 
dobry wiatr sprow adza pana. Ochl jak długo  
g o  nie w idziałem .

-  Byłem  bardzo zajęty panie Collem an, po­
dróżow ałem  w  spraw ie m ego dom u handlo­
w ego- dzięki Bogu znow u jestem  Paryżaninem .

-  Czem d ziś m ogę słu żyć P an u ?
-  D robiazgiem ... a le przerwał w sk azu jąc pa­

p ier, b y łeś  pan zajęty? Czy tarantula poetycka  
u k ą siła  pana i w iersze  tw orzysz?

-  N ie odparł kupiec śm iejąc stę, przeglądam  
tylko cyrkularz naczeln ika bezp ieczeństw a.

N a te s ło w a  żaden złoczyń ca  n ie zosta łb y  
obojętnym  -  natychm iast za in teresow any za ­
pytał.

-  Cóż zaw iera?
-  N ic szczeg ó ln eg o , dają nam  znać, że  

w  m orderstw ie spełn ionym  parę lat tem u skra­
d zion o  brylant, który był sp ecya ln ie  znaczonym  
i proszą n a s aby u w ażać  na to i gdyby s ię  zna­
lazł dać znać.

-  jaki znak  n o sił pytał Zizi obojętnie.
D w ie litery w yryte na spodniej stron ie... nigdy

nie w idzia łem  tego dyam entu, ale m oże który 
z k o leg ó w  był szczęś liw szy m .

-  Gdy to m ów ił jubiler A nato low i przyszła  
m yśl, czy  przypadkow o brylant,który m ial w sw e m  
portfelu nie był tym, k lóreao szukała  policya -  
bo z jak iego pow odu  hrabia taką w a g ę  przy­
kładał do n iego  i n ie w yd  4oby mu się  całkiem  
niem ożliw em , żeby hrabia d’Abaroli -  V iscora  
nie m ógł w  sw em  życiu  jo p e łn ić  m orderstwa  
z  kradzieżą.

Kupiec w id ząc że  zam yślił s ię  pow iedział.
-  Co sprzedam  d ziś  panu?
W ów czas odparł.
-  Chciałbym zrobić m ały podarunek z bu­

dzika, ale któryby nie drogo kosztow ał... pro­
siłbym  o pokazanie go.

Zbliżył s ię  do kasy , gdzie  jubiler położył cyr­
kularz pana Clamarta i gdy tenże odszed ł, aby 
w y szu k a ć  żądany przedm iot zręczn ie w zią ł pa­
pier i w su n ą ł go  do k ieszen i.

-  Oto ten w  cenie sześciu franków 50... 
bardzo trwały, pięć lat gwarancyi rzekł jubiler 
pokazując budzik, nie można lepszego dostać 
za te pieniądze.

-  Ufam panu... podoba mi się dosyć, proszę 
go zawinąć... mam jeszcze coś do załatwienia, 
wracając wstąpię po niego...

-  jak pan sobie życzył
1 Zizi wyszedł ze sklepu mrucząc do siebie.

-  Sześć franków, piędziesiąt... innem razem 
obejrzy się budzik... ale dodał zmrużając oko... 
dzięki za wskazówki.

W dwie minuty później w  sąsiedniej uliczce 
wyciągnął cenny papier.

-  Oto szczegóły uzupełniające, których po­
trzebuję... gdybym był nalegał, byłby zwietrzył 
coś... lepiej dla nas gdy się sami pouczymy...

Rzucając oczami na papier, który rozwinął 
zaczął się śmiać, czytając słowo wydrukowane 
grubemi literami w narożniku.
POUFNE

-  Pociesz się policyol wykrzyknął cicho 
nie będę tego obwieszczał na całe gardło.

Patrzmy teraz dodał... jedno A. i jedno F. wy­
ryte... dobrze... morderstwo Barona Pliicke Strohe.,. 
Nieprzypominam sobie tego... ale pomówię 
z Augustem... ma dyabelną pamięć...

Przyspieszył kroku, aby wrócić do siebie.
-  Nie wiem dla czego ten brylant tak mi 

utkwił w  głowie.
W pokoju wyjął z szuflady lupę jakiej uży­

waj ą zegarmistrze. Chwilę badał kamień z uws gą— 
nagle wykrzyknął:

-  Rzeczywiście! •••
Ujrzał wyraźnie wyryte dwie litery na spod­

niej stronie jak wskazywał cyrkularz. Gdyby pio­
run uderzył u jego stóp nie sprawiłby mu wię­
kszego przerażenia.

-  Miałem przeczucie, wyszeptał do siebie.. 
On jest zapewne mordercą z ulicy d’Antin.. 
czułem, że zdolny do tego mimo tak wytwornego 
zachowania się jako gentlemana — niekiedy 
w  skrytości podziwiałem go... Ma się rozumieć, 
źe go nie wydam policyi... takich rzeczy nie po 
pełnia się między kolegami... Ale teraz mam go... 
nic wiem czy gdy mu zaproponuję wykupienie 
pierścionka nie zechce zabawić się ze mną na 
swój sposób... Ale trzeba aby się targował... 
dorzucił zacierając ręce.

Potem patrząc na brylant, którego promień 
słońca właśnie oświecał, że mienił się jak tęcza 
rzekł:

-  To bardzo niebezpieczny kamień... gdyby 
go u mie znaleziono, naraziłbym się na niesz­
częście 1 Co z nim zrobić... Powierzyć go Anto­
niemu lub Augustynowi także źle... Trzeba coś 
zrobić.

Podszedł do okna, zbadał go chwile, zau- 
warzył, że obramowanie szyb zbutwiało i kit 
obleciał prawie. Podwarzył nożem listewkę, zrę­
cznie świderkiem zrobił w  drzewie małą dziurę, 
włożył w  nią brylant, zakrył napowrót listewkę 
przyklejając klejem.

-  Znakomita kryjówka... gdyby kiedy prze­
szukiwano w tym pokoju, nie przyjdzie na myśl 
tu szukać... nawet szklarzowi. •

Chwycił za kapelusz i wybiegł szybko -  
wkrótce znalazł się na ulicy Dames.

-  jest kw atek z wazonikiem w oknie po­
wiedział do siebie: August jest w  domu.

Nie zatrzymując się włożył dwa palce do ust 
jak to czynią paryscy łobuzi i dwa razy żagwi 
zdał silnie.

Wazonik z kwiatem zniknął.
jego sygnał usłyszano i odpowiedziano nań. 

Poszedł wówczas na ulicę jacąuemont, zagwi­
zdał w  fen sam sposób i zaraz wazonik z kwia­
tem, który' był w  oknie na parterze, zniknął 
także.

-  Ostrzeżeni -  wyszeptał zadowolony — 
banda. A będzie w  komplecie.

W kwadrans później August i Anatol zna­
leźli się w  kawiarni na bulwarze Clichy, w  któ­
rej kilka dni temu spotkali się, gdy ten ostatni 
przyjechał z Anglii.

Kilka minut upłynęło zanim zjawił się trzeci 
mężczyzna, bardzo silnej budowy -  usiadł przy 
osobnym stoliku -  blisko nich i zagłębił się 
w czytaniu.

Zdawał się nie znać swych sąsiadów, ale 
nie stracił ani jednego słowa z ich rozmowy, 
od czasu do czasu pochylał głowę, jakby przy­
takiwał.

Był fo Antoni.

ROZDZIAŁ III.
T w arzą  w  twarz.
Była siód m a godzina, gdy hrabi a d’Abaro! 

Y isco sa  p ow rócił z  klubu.
S k ierow ał s ię  do gabinetu i zaw o ła ł N am a.
- r  A c o ?  zapytał go  s łu żący  poufale -  Jak 

ci s ię  p ow iod ło  przy bakarze.
-  Żłe —  są  okresy w  których p ow od zen ie  

zdaje s ię  w yraźn ie  o p u szczać . Z aw sze  w  tedy  
dostaje karty z  których n ie m a korzyści. T o g łu ­
pota grać k iedy  sz c z ę śc ie  nie sprzyjał

P o ło ży ł na biurku dw a złote łańcuchy, port­
fel i sa k iew k ę .

-  M am y łup -  a potem  dodał.
-  Przygotuj mi ubranie i b iały krawat. -
D ziś w ieczór  w  jakiej resfauracyi m u sze  u go­

śc ić  m łodego M orfcef -  Zd?je m i s ię , że  fen  
żółtodziób  m a na prow incyi ciotkę sfarą i b o ­
gatą, która sam otna żyje w  zam ku i m a m anię  
zbierania złotych luiderów . Chciałbym za sięgn ąć  
od n iego  b liższych  śz czćg ó łó w  co  do tego.

-  R zeczy w iśc ie  w yszep ta ł Nam p ółg łosem  
to m ogłoby b yć interesujące -  m ów iłem  
ci za w sze , że  stare rody posiadają n iew yczerpane  
źródła.

U w ażam , że  jeszcze  za  w cześn ie , aby za czą ć  
interes z klejnotam i radży, m im o żeśm y  s ię  po­
zbyli tego kom prom itującego osobnika Nam  
c z y ś  ty pew ny, ż e ś  n ie chybił tym razem .

H indus zaczą ł s ię  śm iać.
-  W id zia łem 'n aw et frupiarkę, która go  za ­

bierała, a w yjm ując dziennik p>zeczy?ał:
-  „W hotelu n ow e Hebrydy zosta ł zam ordo­

w a n y  niejaki Lucyan Delorm e -  śled ztw o  
w  loku.

I dodał.
-  T ym czasem  za nim  ofieyalnie og łosim y  

że  w esz liśm y  na n o w o  w  p osiad an ie skarbu -  
m ógłb yś pójść  z  w izytą  do barona P luchę i zb a­
dać jego zam iary.

N agle dzw onek  telefonu gw ałfow uie zaczą ł 
dzw onić.

Hrabia chw ycił za  słu ch aw k ę, podał Hindu­
so w i, robiąc znak aby odpow iedział za n iego.

-  H allol za w o ła ł g ło s  czy  Hrabia d’Abazoli 
V isco sa  jest u s ieb ie?

-  N ie w iem  —  zabaczę -  k ogo  m am  w y­
m ienić z łask i sw ojej.

-  N azw isk o  obojętne — P o w ied zieć ,że  w  spra­
w ie , p ierścionka.

U śm iechniął s ię  hrabia -
-  W iędziałem  dobrze, pom yślał, ź e  m ożna  

porozum ieć s ię  z  tego rodzaju u czciw em i ludźm i. 
I ruchem ostrzegł Hindusa, ż e  od p ow ie  sam  
nieznajom em u.

-  O o  pan H abia zaczą ł Nam.
-  Halo zaw oła ł hrabia po krótkiej ch w ili 

pan pragnie ze  m ną m ów ić.
T ak odparł g !o s , p roszę w yb aczyć m oje in-_ 

cognifo , a le  zrozum ie pan pow ody. -  Czy pan  
pragnie je szcze  posiad ać p ierścionek zabrany mu 
na^ulicy jadiu.

-  Tak.
jaką kw otę pan da za  niego.
-  jakiej zarzadają -
-  W takim  razie ła tw e będzie porozum ienie
Gdzie m ogę s ię  z  panem  spotk ać?
-  U m nie jeżeli pan życzy  sob ie .
N ieznajom y zam ilkł na chw ilę  — radził s ię

w id oczn ie  sw y ch  w sp óln ik ów .
-  W olałbym  gdzieindziej odparł w  końcu .
-  W ięc sam  pan oznacz.
Czy ch ce  pan dzisiaj w ieczór  o  11 godź. na  

Cham ps E jy śces?
-  Dobrze, w  którem m iejscu ?
-  W Małej a lei, która otacza koncert Am- 

b asad eu rs -  tam  m ożem y spokojn ie  pom ów ić.
-  B ędę fam.
Hrabia p o w iesił słu ch aw k ę i zw rócił s ię  do  

H indusa.
Co o  tem są d z isz  N am ?
-  N ic -  odparł... kradną ci klejnot... odku­

p ujesz go  -  cóż  bardziaj natu ra ln iejszego?  
Nie pojm uję w ca le  jak m ożna przyw iązyw ać  
cen ę do podobnej bagateli, a le fo o so b iste  za ­
patrywanie.

-  T ek  w yszep ta ł hrabia, za m \ślo n y , bardzo  
rozchodzi m i s ię  o ten pierścionelc... o tyle w ię ­
cej je szcze , k iedy już nie m a biednej Julietfy... 
Zdaje m i s ię , ż e  p on iew aż m iałem  go w łożyć  
na jej p alce w  dniu n aszego  ślubu... jest pa­
m iątką od niej. A chl Nam  d laczego  zab iłeś k o ­
b ietę , którą fak kochałem

(Ciąg dalszy nastąpi).


